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O S O C Y  A L I Z M 1  1S.
[Dokończenie.]

Podobnie jak  arm ia nie składa się z samych ofice
rów lub z samych [pospolitaków] szeregowców tąk i w 
społeczeństwie ludzkiem nie mogą być wszyscy równo 
położeni. Zawsze jedni z obyw ateli będą musieli zajmo
wać się sprawami państwa, prawodastwem, strzeżeniem 
ustaw, zarządem, lub sprawami wojskowemi; tacy z samej 
natury  rzeczy będą zajmowali wyższą ratuję wśród v społ- 
obywa' eli, gdyz w sposób wybitny pracują około powszech
nego dobra. (Leon XIII.] Już teraz wyznaczają socyaliści 
dla swych przewódców, posłów, redaktorów i t. d. roczną 
pensyą od 2-óch do 10.000 marek, a nadto dla wielu po 
5 marek dziennie. Żadna illustracya do przyszłej „ ró 
wności i braterstw a." — Zamierzana szczęśliwość na ziemi 
nie. da się równigi osiągnąć. Choćby bowiem jak  wiele 
jeszcze uczyniono dla odprawy bytu  ziemskiego, to prze
cież nigdy nie będzie można uuiknąć chorób, cierpień 
śmierci i t. d. „Troski i cierpienia stały  się na zawsze 
cząstką rodu ludzkiego na ziemi, życia zupełnie przyje
mnego i spokojnego nie ma tu. (Leon X III.] Jak  długc 
świat istnieć będzie, tek  długo nie będzie można usunąć 
dni występku i zbrodni, ani ubóstwa. Chrystus rzeLł też 
dlatego: „Ubogich zawsze mieć będziecie." [Jan 12, 8] — 
Co się tyczy zamierzouego ściągnięcia wszelkiego osobis
tego majątku, dałoby się to przeprowadzić jedynie 
wśród okrucieństw  gw ałtow nych; któż bowiem zechciałby 
dobrowolnie oddać na wspólną własność posiadłość swoją? 
Lecz i po zaprowadzeniu wspólności dóbr nie byłoby 
nigdy pokoju.: uciśniona klasa, będąc oczywiście w wiel
kiej jŁ.3j=.zości z zemsty dopuszczałoby się najpotwor
niejszych zbrodni i nieporządków. nudzie p iln i i p ra 
cowici nie byliby nigdy zadowoleni z nowego państwa; 
pilność ich bowiem nie przydałaby się im na nic. Nowe 
urządzenie społeczeństwa wyszłoby zaceni raczej na szko
dą klasom robotniczym, dla których dobra właściwie 
powscalo. (Leon X III.] Zaprowadzenie socyalizmu byłoby 
możliwe tylko wtedy, gdyby ludzie nie mieli zamiłowania 
toolności . popędu do doskonalenia siebie; tacy  ludzie 
atoli nie istnieją wcale. Człowiek nie jest zwierzęciem. 
Socyalizm zniszczyłby wszelką cywilizacyę, bodziec do w y
nalazków oo.abły w duchn ludzkim. [Ketteler], K tóżby 
i echciał się trudzić i dążyć do postępu i doskonałości, 
jeżeliby w .odział że żadna sz .zegńlna nagroda nie ocze
kuje go za to. Nadto bez wielkich ofiar pieniężnych nie 
ma wynalazków, ani postępu. Ludzie w państwie socyali- 
styczuym byliby istnym i niewolnikami. N ikł by się też 
nie natężał w iedziałby bowiem, że i tak  ma swój los

zapewniony. W  ten  sposób otwarłoby się na oścież bram y 
lenistwu i niedbałości w pracy. Spowodowałoby to naj
smutniejsze dia społeczoństwa następstwa. Na wyspach 
australskich istnieje pewnego rodzaju socyalizm; wszystkie 
mianowicie g run ta  są tam  wspólną własnością gminy. 
W skutek tego mieszkańcy tameczni oddają się najwię
kszemu lenistwu i pomimo urodzajnej ziemi są zagrożeni 
niebezpieczeństwem głodowej śmierci. Aby życie u trzy
mać stają się ludożercami. Zresztą doświadczenie okazało, 
że w gminach takich, w których rzeczywiście zaprowa
dzono wspólność dóbr, [to Ameryce] działy się rzeczy naj
gorsze i że takie gm iny zaginęły niesławnie.

— Jakkolw iek zatem mrzonki socyalistów nie są 
niczem więcej jak  mrzonkami przynoszą przecioż światu 
jak  zi-esztą ka,’-Je złe, niejedną korzyść. Jak  gwałtowna 
burza zrywa wszystko, co zgniłe i zbutwiałe, tak socya- 
lizm walczący z podziwionia godnem poświęceniem 
wskazuje kierownikom państw  na szkody i na to co grozi 
upadkiem  w społeczeństwach i zmusza ich do reform 
stosownych; wykrywa mianowicie [za pomocą prasy, w 
parlam entach, na zgrom adzeniach bezgraniczne wyzyski
w anie ubogich i często dopomaga im do otrzym ania 
sprawiedliwości. Mimo to są dalako większe szkody, które 
socyalizm wyrządza i wyrządzić pragnio. —

II. Wszyscy, którzy dążą do pozbawienia 
współbliźnich swoich ich prywatnej własności 
w sposób nieuczciwy, żyją w stanie grzechu 
ciężkiego i mają wiedzieć, że czeka ich potępie
nie wieczne.

Już samo 'pożądanie u/dżryo dobra jest grzGcliem. 
Z każdym, a zatem i z tym gizochcm stoją w związku 
inne grzechy. Uczy toż ś. Paweł : „Korzeń wszego złego 
je s t chciwość■' (1, Tym. 6,10] Ze. tak je s t rzeczywiście
poznać można z mów niejednego socyalisty wypowie
dzianymi na sofcyalisoyc/.iiycu zeoianiaclrr mowy to prze
pełnione są blużnierstw am i przeciw Bogu, wstrętnemi 
uj.. daniam i na nam iestnika Bożego na ziemi, na księży 
i zwierzchności i często towarzyszą im czyny gwałtowne. 
W ielu socyalistów ogłasza nawet przysięgę fa łszyw ą  przed 
sądem jako dozwoloną, jeżeli za pomocą niej sprawie ich 
przysłużyć się można. A dopiero przypomnieć sobie okro
pne zbrodnie, jak  zamachy dynamitowe ż skrytobójstwa 
których dopuścili się socyaliści. Zwłaszcza zasztyletowanie 
Carnota, prezydenta Francyi 1894. Z tego to powodu 
uchwalono po ostatnich czasach bardzo surowe ustawy 
przeciw socyalistom, n p. we Francyi i Italii.

— Niech nik t nie powołuje się na to, żo pierwsi 
chrześcianie w spólności dóbr żyli. Wspólność dobrowolna 
bowiem dóbr u piorwszych chrześcian je s t zupełnie różnią 
od tej, jaką  socyaliści wymusić usiłują. G łówną zasadą 
religii chrzęść., która wzywa do dawania jałm użny, jest: 
„Bracie, wszystko moje jest twojem." Zaś główna zasada,

zasada socyalistów j e s t : „Bracie, wszysko twoje, je s t mo- 
jem ," — Socyaliści powołują się też chętnie na zakony 
katolickie, które przecież także żyją w dóbr wspólności i 
mówią: co tu jes t możliwem to samo będzie możliwem 
i w przyszłym państwie. Lecz odwołanie się takie nie 
jes t także stosowne; nie trzeba bowiem zapominać, że 
wstrzemięźliwość i dobrowolne posłuszeństwo są główną 
podstawą życia  klasztornego, podczas gdy w państwie 
przyszłości używanie zmysłowo ma być uprawiane.

I ż| poi
W ydział tutejszej R ady powiatowej przy

chylając się do prośby krajowego Związku ocho
tniczych straży ogniow ych w e Lw ow ie, w ysto 
sował do W ielebnego D uchow ieństw a, p. p. 
Przełożonych obszarów dworskich, do nauczy
cieli szkół ludow ych a wreszcie do Zwierzchości 
gm innych w powiecie, okólnik, który przez 
wzgląd na doniosłość sprawy (już w  łamach  
naszego pisma kilkakrotnie poruszanej) w peł
nym  tekście do wiadom ości Szan. C zytelników  
naszych podajem y:

„Krajowy Zw iązek ochot, straży ogniow ych  
odniósł się  do nas o w płynięcie na gm iny i zn ie
w olenie ich do energicznego czuw ania nad po- 
stanow ’eniami ustaw y o polioyi ogniowej, t. j., 
aby gm iny przym uszane były  do sprawienia  
potrzebnych narzędzi ratunkowych i lo zorga
nizow ania straży pożarnej, przyczem  ośw iadczył 
gotow ość udzielić każdej gm in ie zupełnie bez
interesow nie wzorów statutu, regulam inu i w szel
kich wskazówek, potrzebnych do organizacyi 
straży pożarnej a naw et na żądanie w ysłać  
sw ego instruktora do w yćw iczenia członków  
straży.

Zbliżająca się pora letn ia  i dni gorąoych  
budzi obawę, jak  każdego roku, klęsk pożarnych, 
gdzie domy i zabudowania gospodarskie sta
wiane są z m ateryału n1’ sogniotrw ałego, a tern 
samem bardzo przydatny przedstawiają mate- 
ryał dla żyw iołu  ogniotrw ałego, coraz bardzie 
będą się rozszeżać a w obec nieporadnej ludnośoj
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Z A G A D K O W A  C Y F R A .
H um oreska .

(Ciąg dalszy.)
— Urządziłoś pan awanturę, w yw ołałeś publi

czne zgorszenie i w dodatku masz jeszcze od
wagę żądać, abyśm y podany ogródkowo fakt, 
sprostowali. Jakkolw iek oto żądanie to je s t  bez
w stydne i oburzająoe, to jednak usilnem  stara
niem  naszem  będzie zaspokoić w części pańskie 
życzen ie a to w ten sposób, iż  postarawszy się o 
naocznych świadków  wiadom ej mu afery, poru
szym y raz jeszoze całą sprawę w  naszem piśm ie, 
podając rów nocześnie całe nazw isko pańskie a nie 
jak poprzednio tylko początkowe litery, a to w tym  
celu, ażeby i szersza publiczność o panu jako  
o bohaterze togo wypadku dow iedzieć się mogła.

— D la B oga 1 n ie  czyń pan tego, n ie żą 
dam już żadnego sprostowania i przepraszam  
pana najm ocniej! — tonem  skruszonego grze
sznika jęknął F iedelbogen opuszczając spiesznie  
biuro redakcyjne.

— Och, ty  am bitny tch ó rzu ! jakże ina
czej przed chw ilą w y g lą d a łe ś! rzekł H ilary po 
odejściu F ideibogena.

„Już po pierwszej! dobrą w ięc teraz będę 
m iał s posobnośc do napisania artykułu" — pom y
ślał H ilary. W  porze obiadowej n ikt m i przecie  
przeszkadzać n .e będzie. D la wszelkiej pewności 
zarygluję się jednakże starannie i zasłonię 
okno, bo licho m e spi a pom iędzy zw ykłym i śmier
teln ikam i też spotkać można indyw idua, którym  
kłótnie i aw antury lepiej smakują, aniżeli naj 
w ystaw niejsze obiady."

W  tejże samej jednakże chw ili, g d y  zb li
ży ł się  do drzwi, aby ^e zamknąć, poruszyła się 
klamka, i tuż obok niego potrącając go siln ie  
sobą, zatrzym ał się szósty z rzędu interpelant —  
pan M ścisław, M ieczysław  NarwaUski, m łodzie
niec od lat pięciu przyspasabiąjący się do ma
tury i autor w ielkiej liczb y  n ieczytyw anych  
przez nikogo broszurek.

— Ten ty lko  niespolity okaz był m jesz 
cze dzisiaj do kom pletu p otrzeb y! pom yślał 
H ilary, w itając n iechętn ie nowo przybyłego. 
„Cóż to pana o tak niezw ykłej porze do nas 
sprowadza ?

„Ach panie kochany i pan pytasz m ię 
jeszcze o to?  tonem słodko - kw aśnego wyrzutu  
odezw ał się Narwański.

— O, bo oojad panie łaskaw y — rzekł 
H ilary — to nader ważna kw estya w  życiu  każ
dego człowieka. U czym y się przecież, składam y  
egzam ina, poświęcam y się sp ecyaln jm  zawodom  
i pracujemy w pocie czoła g łów nie dlatego, 
abyśm y sobie i sw o im — objady i wieczerze za
pew nić m ogli. K to w  obecnych czasach mate- 
ryalizm u z poglądem tym się nie zgadza, utonie  
w tym  nowym  prądzie ;ak gdyby mucha w 
mazi.

„Jeźli ta alokucya do mnie się ma odno
sić, w takim  razie w inienem  ośw iadczyć panu, 
że jako idealista nie dbający ani o złoto, ani 
o obiady, stokroć w yższym  i duchowo potę
żniejszym  czuję się być od was w szystkich, bo 
celem  życia m ego jest pozostaw ienie po sobie 
nieśm iertelnego n a zw isk a !

— Ho, ho, cel to istotn ie wzniosły, lecz  
droga do celu tego prowadząca „stroma jest,"  
jak powiada M ickiew icz — „i śliska", „Nim

słońce zajdzie, to rosa oczy wyje." W reszcie  
zecbciejże też pan uw zględnić jeszoze i  to, że  
„Bez pracy, uie będzie k o łaczy" !

„Skądże ta pewność, że nie pracuję ? J e 
stem  przecie korespondentem  „Pi oruna", „Kom
pasu" i „Pogromu", wydaję w łasnym  nakładem  
rozprawy naukowe, poezye w łasne i tłum aczone, 
zbieram pieśni ludowe i t. d. oddałem wam  
w reszcie do um ieszczenia w gazecie kilkanaście  
prac i literackich, za które jakie takie hono- 
raryum redakcya przyznać by mi powinna. 
Dziś w łaśnie w tej sprawie pragnę się z panem  
porozumieć a w zględnie dowiedzieć, które z prac 
moich zostały przez redakcyę przyjęte i jak ie  ho 
norarya za nie przyznane mi zostały?

— Przed chw ilą  pow iedziałeś pan przecie 
że jesteś idealistą i że do kw estyi m ateryalnyoh  
żadnej nie przywiązujesz wartość' ?

Tak, tak, nie zapieram się tego, lecz z dru
giej strony nie przypuszczam, ażeby redakcya 
wypłacając innym  honorarya, nie m iała się 
względem  mnie kierować względami Sprawie
dliwości.

— Tak jest, panie łaskaw y, kierujemy się  
zaw sze względam i spraw iedliw ości i w yznacza
m y honorarya, jednakże w tedy tylko, jeżeli 
doręczone nam prace tak pod w zględem  treści, 
jakoteż i formy — odpowiadają w ym ogom  i po
wadze naszego pisma.

„Moje prace n ie nadają się tedy  do u m ie
szczenia w waszem  przewielebnem  piśm ie ?

— N ie m ożem y się poznać na ich wartości!

(C. d. n.
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nie znajdą w w ielu wypadkach należytego ha
m ulca w sw ym  strasznym  pochodzie.

Polecam y zatem Zwierzchnościom  gm in
nym , aby

1) zarządziły bezzw łocznie rew izyę przy- 
borów i rekw izytów  ogn.

2) zaprowadziły pogotow ie pożarne i straże 
nocne, któreby swą służbę nocną należycie sp e ł
n iały

3) w ydały zarządzenie, ażeby w każdym  
domu znajdyw ały się dostateczne zapasy wody 
w przeznaczonych na ten cel naum yślnie becz
kach i przybory odpożarnicze, jako to haki, 
sikaw ki ręczne i t. p.

W innych  zaniedbania należy do surowej 
odpowiedzialności pociągnąć. — W ielebne D u
chow ieństw o, pp. Przełożonych obszarów dw or
skich i pp. N auczycieli, którym  dobro ludu 
na sercu leży i którzy w razie chęci w iele  
pod tym  w zględem  zdziałać mogą — uprasza 
W ydział pow., ażeby raczyły w porozumieniu 
z tam tejszą Zw ierzchnością gm inną zająć się  
zawiązaniem  ochotniczej straży ogniowej.

W szelkie w skazów ki i inform acye pod 
tym  w zględem  jakoto wzór statutów , regula
m inu udzieli chętnie kraj. Związek ochotniczych  
straży ogniow ych  we Lw ow ie. W ydział pow. 
ma niezłom ną nadzieję, że odezwa ta nasza 
pożądany skutek odniesie a dobry przykład w 
jednej gm inie doda zachęty sąsiedniej do zor
ganizow ania straży ogniowej ochotniczej.

Upraszam y oraz zawiadom ić nas w swoim  
cza°ie o skutkach poczynionych starań.
Z W ydziału R ady pow. w Samborze 9 maja 1896.

SeriuatowsM.
P ow yższe zarządzenie W ydziału  pow iato

wego uw ażać należy jako objaw świadczący o 
najlepszych intencyach  władzy, która tę zanie
dbaną, ale piekącą kw estyę ochrony ludzkiego  
życia  i m ienia skierować pragnie na jak naj
w łaściw sze tory.

Oprócz w yszczególnionych powyżej osób 
które wpływ em  sw ym  przyczynić się mogą do 
zaw iązyw ania po wsiach ochotniczych straży 
ogniow ych, istnieje jednakże w pow iecie naszym  
pewna instytucya, która aczkolw iek dotychczas 
jeszcze nie dość siln ie rozwinięta mimo to, 
w miarę sił sw oich mogła by w tej m ierze oddać 
W ydziałow i pow. dzielną przysługę. Instytucyą  
tą są K ółka rolnicze których jest obecnie 13 
w pow iecie a które w m yśl postanowień sta
tutu sw ego obowiązane są grom adzić fundusze 
na zakupno przyrządów od pożarniczych, jako- 
też do zaw iązyw ania ogniow ych straży. Tym  
to „K ółkom u należało się tedy z porządku 
rzeczy nadesłać także po jednym  egzem plarzu  
wspom nianego okólnika, tern bardziej, że Kółka  
te jako prawidłowo zorganizowane stow arzy
szenia szybciej zrealizować by m ogły wspo
m niany projekt, aniżeli osoby, które dopiero 
w przyszłości i przy ewentualnie dobrych chę
ciach — zaw iązyw aniem  tow arzystw a nowego  
zająć się mają.

Chłopskie pertraktacye spadkowe.
W  programie w szystk ich  naszych partyj 

m ieści się ustęp o konieczności reformy obow ią
zującego dotychczas postępowania spadkowego  
i o zniżenie taks od spadków włościańskich. 
U staw ą z dnia 31. marca 1890 zniżono znacznie 
należytości rządowe od spadków włościańskich  
nie przenoszących kw oty 500 zł., a niedawno  
postaw ił hr. P in iński w sejm ie wniosek, aby te 
należytości jeszcze więcej zniŻ3̂ ó, zresztą jednak  
niem a widoków, aby ogólną reformę postępo
wania spadkowego wkrótce przeprowadzono. 
Pom im o tego, że tej reform y niema, możnaby 
i dzisiaj poczynić stanow i włościańskiem u znaczne 
ulgi, g^ yby w ykonyw ano te przepisy ustawy, 
które dla w łościaństw a są rzeczyw iście korzystne.

Obecnie spisują akta spadkowe wszędzie 
notaryusze, za co w łościanie muszą płacić znaczne 
nieraz należytości. Tym czasem  § 3. art. poi. 
z 9. sierpnia 1854 postanawia, ie notaryusze 
tylko wtedy mogą spisywać te akta , gdy to je s t 
połączone z korzyścią dla stron.

G dyby więc ten przepis wykonano, i gdyby  
urzędnicy sądowi spisyw ali akta spakowe, przy
niosłoby to w łościanom  bardzo doniosłe ulgi, 
bo w takim  razie nie trzebaby za spisyw anie  
aktów płacić należytości. I  cóż chłopu z tego, 
że siły  w sądach zawsze pomnaża się ? kiedy  
w najżyw otniejszej dla niego kw esty i to pom no
żenie nie wychodzi wcale na iego korzyść. 
N aiw ażniejszy więc przepis ustawy, w praktyce 
nie jest w ykonyw any !

N ależytości, jakie sądy pow iatow e przy
znają notaryuszom są bardzo w y so k ie , prze
w yższają po kilkakroć należytości rządowe i ruj
nują rzeczyw iście w łościaństw o. R ów nież i w tej 
mierze sądy pow iatow e nie zważają na obowią
zujące dziś ustawy. D aw na taryfa notaryalna 
z roku 1855 zawiera w §. 27. przepis, w edług

którego należytośó c. k. notaryusza za pół dnia  
w ynosi 3 zł. 15 ct. a za cały dzień 5 zł. 25 ct.

T ego przepisu trzym a się w naszym  okręgu  
jedynie sąd obwodowy w Samborze, do którego 
należą pertraktacye spadkowe po przed m ieszcza
nach somborskich, za te pertraktacye przyznaje 
sąd obwodowy notaryuszom z reguły 3 zł. 15 ct. 
5 zł. 25 ot. a w yższą naieżytość tylko w yjąt
kowo w tedy, gdy spadek przechodzi na odległe  
lin ie lub po bogatych gospodarzach. A  cóż dzieje 
się w powiatach, szczególnie górskich? Tu sądy 
powiatowe przyznają notaryuszom z reguły po 
10 do 15 zł. a często po 20 — 30 — 50 
zł. a naw et i w ięcej, chociaż ludność górska 
pozbawiona wszelkich zarobków, jest o wiele 
biedniejsza od przedmieszczan Samborskich. 
W prawdzie od uchw ały ustanawiającej należy
tości notaryusza można w nieść rekurs. A le kto 
napisze taki rekurs? Jeżeli jest adwokat na 
prowincyi, to nie zrobi tego dla koleżeństw a, 
bo nie zechce notarjmszowi psuć interesu; — 
a zresztą kto drugi napisał taki rekurs to może 
się znów narażać na nieprzyjem ności naw et 
i wtedy, jeżeli taki rekurs wygra.

Po cóż w ięc wołać ciągle za reformą, k ie 
dy i obecnie żądaniu włościan zadość uczynić  
można, jeżeli się obowiązujące dziś ustaw y ściśle  
wykona? B irdzo więc byłoby pożądanem, alty 
przedewszystkiem  przynajmniej w' najbliższych  
gm inach zastosowali się do przepisu §. 3 u. p. 
z 9. sierpnia 1854 a co do należytości przyzna
nych przez sądy powiatowe notaryuszom, nale
żałoby przy rewizyi sądów zwracać uw agę na to, 
cz3'li te należytości odpowiadają postanowieniom  
ustaw y, czy n ie! i zaprowadzić pewną jedno- 
stajność co do wysokości tych należytości. D la
czego chłop w Samborze ma płacić 5 zł. za 
pertraktac3’ę a taki sam chłop a naw et uboż 
szy w drugim powiecie 25 zł. — Prawdą jest, 
że ustawa z 1855 roku wydana została przed 
40-laty — ale ona obowiązuje dziś, cóż więc 
kogo m oże obchodzić że wysokość taks tam 
postaw ionych nie odpowiada duchowi czasu. 
W  dzisiejszych stosunkach, jeżeli na podstawie  
dawnej jakiej ustaw y chłop ma płacić wiele, to 
mówią mu : „płać bracie, ho tak ustawa przy
pisuje14, a gdyny m iał płacić mało, to mówią 
„ustawa ta je st przestarzała, stosunki życia  
zm ieniły się, wszystko podrożało, płać w ięc  
bracie w ięcej.“ —

Nakoniec nie m ożem y się wstrzym ać je sz 
cze od jednej uwagi. Po wydaniu ustaw y z 31 
marca 1891 r. rozporządziło m inisterstwo spra
wiedliwości w porozumieniu z m inisterstwem  
finansów najwyraźniej — iż realności spadkowych  
o ile  rozchodzi się o wym iar należytości, z re
gu ły  nie trzeba szacować, lecz wartość ozna
czyć w edług siedm dziesiątkrotnego podatku 
gruntow ego. Tym czasem  ten przepis jest dziś 
ty lko na papierze, bo do szacowania realności 
wzywa się zawsze dwóch taksatorów, których  
trzeba opłacać a często i gościć, aby spadku 
wysoko nie otaksowali, i aby w szystkiego do 
inwentarza nie podawali.

Przy takich oznaczeniach dzieią się cza
sem oburzające sceny, notaryusz sprzecza si j 
z taksatorem, jeżeli taksuje grunt nisko, wy- 
wiaduje się na wszelkie m ożliw e sposoby, jakie  
ruchomości w spadku pozostały, aby ogólną  
sum ę czystego spadku podw yższyć i m ylnie  
naieżytość zarachować.

W ypadki takie zachodzą wprawdzie wyją
tkowo, — a pobudką tego me jest zamiar wzbo
gacenia fiskusa lecz, własnej kieszeni komisarza 
spisuiąoego akta spadkowe.

N ależałoby więc bezwzględnie wykonać 
przepis §. 3 m rozp. z 8. czerwca 1890 1. 10306, 
tern bardziej że wartość, realności spadkowych  
w edług podatku jest mniejsza, aniżeli zw ykła  
wartość. Tego chce rząd — ludność — central
ne władze, tego żada nowsza nauka, dlaczegóż  
więc sądy nie mają się zastosować do tego  
przepisu ?

Przegląd polityczno-społeczny.
W  ubiegłych dwóch tygodniach  było w 

św iecie w iele ruchu i czynów. Szwajcarya po
dążyła do G enew y na swoją wystawę, Prusy 
na swoją do Berlina, potom kowie Arpada na 
swoją do Budapesztu. Już zaś najw iększą w y 
staw ę urządziła Rosya w M oskwie — koronacyę 
carskiej pary, na którą krocie tysięcy  zjechało 
się uczestników  ze wszech stron państwa. O u- 
dziale szlachty polskiej w uroczystościach ko- 
ronac3 jnych  tak pisze korespondent z W arsza
w y do „Przeglądu w s z e c h p o l s k i e g o „ T a k  
tedy kopyta koni polskich znów uderzyły o 
bruk M oskwy. Ci jednak „przedstaw iciele14 na
szego narodu, co się tym  razem na koniach w Mo
skw ie ukazali, wjechali do n ie j  w odm iennym  
charakterze od towarzyszów paniernych z r. 
1612 i od legionistów  napoleońskich z r. 1812. 
Nie z m ieczem  i pożogą, ale z gałązką oliwną,

nie w hufcu zbrojnym, ale w  orszaku carsk im , 
przybrani w munaury szlachty rosyjskiej, jako  
wierni słudzy pańscy wjechali do M oskwy sy 
now ie buntowniczej ongi szlacht3T polskiej, 
Zm ieniają się czasy, zm ieniają i aspiracye.

Gdy w dawnych czasach sięgano śmiało  
po Moskwę, by zgnieść w zarodku azvatycką  
je  potęgę, by oddać ją  p id  w p ływ y Europy 
i przyłączyć do europejskiego kościoła, gdy  
później, idąc z hufcam i w ielkiego zw ycięzcy, 
synow ie Polski przelewali krew dla przyszłej 
woluości i w pogoni za nią zapędzili się aż 
do serca R osyi, dziś w nukow ie pierwszych  
i drugich cieszą się, że im pozwolono osobam. 
swem i ozdabiać orszak cara. Przedstaw iciele  
szlachty polskiej pojechali do Moskwy na ocho
tnika w znacznej liczbie, gdzie figurują natu
ralnie jako szlachta rosyjska, w jednym  z nią  
szeregu. Znalazło się u nas aż trzydziestu k il
ku takich wolontaryuszów. . . .“

Obok ruchu nie brakło w ubiegłych dwóch  
tygodniach i czyn ów : K ubańczycy dają się
dotkliw ie we zuaki Hiszpanom , A n glicy  wraz 
z E gipcyanam i (now ożytnym i) zm asakrowali 
D erw iszów  sudańskich, Kreta, owa niegdyś 
najszczęśliw sza z wysp, siedziba m itycznego  
króla Minosa, ojca prawników, który teraz wraz 
Radam entem  sądzi zm arłych w H adesie, ta 
K reta dziś we krw i i o g n iu : Turcy mordują
tam chrześcian i w  peżynę obracają całą okolicę.

N ajw iększy łup zdobyła w tym  czasie 
Francya i to zupełnie p o k o j o w o !  Jedną  
uchw ałą parlamentu w yrażoną w któtkich sło
wach : „Madagaskar z należącem i doń wysnam i 
staje się kolonią francuzką41 przyw łaszczyła so
bie w yspę o przestrzeni większej od ca łych  
Niem iec razem  w ziętych, niezm iernie bogatej 
w w szelkie skarby przyrody.

W obec dążeuia w szysskich niem al państw  
europejskich do zdobycia gdzieś sobie kolonii 
zam orskich — i nasze A ustro-W ęgry będą m o
g ły  w ykazać się przed innem pew nym  su k ce
sem w tjTm kierunku, albowiem , jak donoszą 
telegram y z L2. czerwca mają A ustro-W ęgry  
w najkrótszym  czasie okupować jeden z arch. 
pelagów  Australii, do którego N iem cy rościły  
sobie dotychczas preteasye.

D ci wypadków grozą przejmujących zali
cza się w Dierwszym rzędzie okiopna katastrofa  
z dnia 30. maja na błoniach chodyńskich pod 
Moskwą, której ofiarą padło do 3 tysiące osób. 
A bsolutna państwo rosyjskie nie mając życia  
konstytucyjnego nie wie, co to są tłum ne zgro
m adzenia ludu i jakich to środków ostrożności 
trzeba użyć, aby zapobiegnąć wypadaom n ie
szczęśliw ym .

W strętnej zbrodni dopuścili się anarchiści 
w Barcelonie, rzucając bombę pod nog; pobo
żnych zdężających w procesyi do kościoła 
Santa Maria w Barcelonie. 30 Osób stało się 
ofiarą fanatyzm u anarchistycznego.

U  nas w G alicyi ubiegła połowa m iesiąca  
czerwca zaroiła się od wieców  chłopskich. 
W  W adowicach, M akowie, Jaśle, Dąbrowie, 
D ąbrow icy i t. d. odltywały sią bardzo liczne  
zgrom adzenia włościan, na których zgodnie o- 
świadczono się przeciw projektowanym  gminom  
zbiorowym  i naradzano się nad niedaiekiem i 
wyboram i do Rad pow iatow ych.

Co do n a s z y c h  kolonii zamorskich, je 
żeli tak m ówić nam wolno, dzisiaj naj-więcej 
interesuje nas kolonia nasza w P«ranie. W y 
chodzący w Chicago D z i e n n i k  P o l s k i  
m iędzy innem i tak pisze: „Nasza Polonia
w B razylii już obecnie stanęła tak w ysoko, 
że ignorow ać jej nam nie wolno. W  samym  
stanie Parana zgrom adziło się przeszło 40,0J0  
Polaków i bl;sko 4/r, ziem i pod uprawę znajduje 
się w rękach polskich. Ludność m iejscowa pra 
gnąc utrzym ać się na swojem  stanowisku, mus: 
się uczyć języka polskiego i dziś już można 
powiedzieć, że ten  stan, a następnie i kilka 
inuych pozostaną na zawsze w yłącznie polski
mi . . .“ Pewien obyw atel z W arszawy prze
syłając uą ręce redakoyi „Przeglądu wszechool 
sk iego44 ofiarę na budowę gim nazyum  w Para
nie, załącza do niej następujące słow a: „W o l
ność O jczyzny nie da się wyczekać, wyprosić, 
wyżebrać, lub może W37pełzać, należy ją  sobie 
w yw alczyć własnem i siłam i, zdobyć pracą, ro
zumem, ośw iatą ogółu, także w znacznej części 
zapracowanymi pieniądzm i wykupić przez skła
danie ofiar na podw yższenie, spotęgow anie pol
skości, —na w yrów nanie jej z innym i krajami 
zachodnim i. Komu przyjem ne jest życie  w u- 
pośledzeniu, kto chce gn ić  w niew oli hnńbiąoej 
uczciw ego człowieka, ten niech nie składa ofiar 
dla sw ego kraju, ten niech nie pracuje dla niego; 
lecz ten niech pamięta, że według praw natury 
ludzie bez szlachetnych ideałów  istn ieć nie  
mogą i że kto się wyłam uje z pod tych praw 
kardynalnych — zmarnieje, a jeżeli nie on, to 
potom stwo jego.44

Czy to nie złote słowa ?

Raki żywe kupuje w każdej ilości 
Dyorizy Kośnierski Wiedeń
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Korespondencye.
Z miasta,

Umieszczenie Samborskich szkół ludowych.
Z w ykazów  statystycznych  dowiadujemy  

się, iż ludność kraju naszego w ostatnich cza
sach znacznie skariowaei&ła, znędzniała i po
m nożyła liczbę kalek różnych odcieni. W sku
tek tego sm utnego zjawiska w ydały W ysokie  
W ładze szkolne różne rozporządzenia, odnoszące 
się do h ygieny  szkolnej. M łodzież w m yśl tych  
rozporządzeń musi zawczasu w szkole nabyć  
najpotrzebniejszych wiadom ości, dotyczących  
ratowania życia, zachowania zdrowia i sił c ie
lesnych. T ecrya ta wykładana w szkole nie  
będzie atoli zdolna dać społeczności cnotliw ego  
człowieka, ojczyźnie naszej zdrowego i dobrego 
obyw atela, jeże li sami ojcow ie naszego- m iasta  
nie będą więcej dbać o zdrowie w łasnych  
dzieci, którym  obecnie pozwalają przebyw ać co
dziennie 6 dó 6 godzin w ciasnych, w ilgotnych  
i ciem nych pokoikach szkolnych i zatruwają 
ich zdrowie powietrzem  z wychodków  wycho- 
dzącem. Gzy za tak ie m ęczenie dzieci w łasnych  
mają jaką korzyść m ateryalną! Bynajmniej, 
gdyż za tak nieodpowiedne dla szkoły ubikacye  
płacą tysiąc sto zł. rocznego czynszu w łaścicie
lowi realności. Jeżeli człow iek na m inutę 20 
razy oddychać m usi, a najszitodliwszem  i naj- 
straszniejszem do oddychania jest powietrze 
zawierające kwas siarko wodowy, pow stający  
7. gnijących części zw ierzęcych a najobficiej z 
odchodów ludzkich i 4 części tego gazu na 
100 — życie  człow ieka niszczy, to prawdziwie 
nie douwierzenia, aby ludzie in teligentn i w w ię -  
kszem m ieście zdrowie w łasnych dzieci na n ie
bezpieczeństw o narażali i na takow e obojętnie 
patrzali.

Szkoła 6-cio klasowa męska, m ieszcząca  
się w bndynku parafialnym, do której 512 ucz
niów  uczęszcza posiada ubikacye tak szczupłe 
i n iew ygodne, iż nauczyciele w czasie nauk’ 
kaligrafii, rysunków i wypracowań piśm iennych  
zmuszeni są dla braku m ie lc a  w ydalać z klas 
pu kilkanastu a naw et i kilkudziesięciu uczniów  
kolejno. K orytarzyk prowadzący do klas je st  
tak szczupły i wązki, iż m łodzież szkolna po 
nauce, wychodząc do domu, narażona jest na 
różne kalectwa. Brak św iatła odpow ednego  
daje s>ę tu bardzo odczuwać zw łaszcza w porze 
jesiennej i zimowej, gd yż z jednej strony mur 
p. B u k iet)ń sk iego , z drugiej drzewa ow ocow e  
w sadzie parafialnym sprawiają, że św iatło  
dzienne n ie ma dostatecznych przestrzeni. N aj
bardziej zanieczyszczają powietrze w ychodki 
obok klas um ieszczone, z tych bowiem  przy 
najm niejszym  wietrze wciska się zanieczyszczone 
powietrze do klas, m ieszczących w sobie nie 
raz 100 uczniów. Ł aw ki szkolne są tak stare 
i zniszczone iż  wymogom h y g ien iizn ym  wcale  
nie odpowiadają i na takow ych siedzieli je 
szcze ojcowie a m oże naw et dz.adkowie tera
źniejszych dzieci.

Nauka gim nastyki bardzo potrzebna dla 
dzieci istnieje de facto ty lko na. papierze. 
Szwedzkiej gim nastyki w klasie, w czasie sloty 
. pory zim owej udzielać uczniom z powodu 
w ielkiej frekw encyi, m ałych pokoików i zan ie
czyszczonego powietrza je s t  czyjtem  niepodo
bieństw em  — w  czasie niepogody znowu w 
porze letniej brak odpowiedniego miejsca, gdyż  
Dlae przed budynkiem  parafialnym jest m iej
scem  pubbcznem, przez które przejeżdżają fury  
do m agazynu p. B ukietyńskiego, po k sięży  do 
parafian chorych i w końcu przechodzi tędy  
oubliczuość do Urzędu parafialnego — a zatem 
sj’stem atyczne nauka gim nastyki na takiom  
miejscu absolutnie niem ożliwa

W ielka cięży wina na b yłych  radnych  
m iasta, iż nie pom yśleli dawniej o własnym  
budynku szkolnym , któryby i potrzebom szkol 
nym  i hygienicznym  całkow icie odpow aUał. 
W  tym  kierunku w yprzedziły m iasto Samboa 
sąsiednie m iasteczk u Jaworów , Sądowa W isznia, 
Mościska, Starem iasto a nawet Turka. W  tych  
bowiem  n .asteczkach wybudowano budynki 
szkolne okazałe, wygodne, odpowiadające zu
pełnie wym ogom  hygien icznym  i m ogące służyć 
za wzór tym panoin radnym, którym więcej 
zależy na um ieszczeniu koni rządowych i woj
ska tu stojącego, aniżeli na zdrowiu w łasnych  
dzieci, które kilkanaście lat na ław ce szkolnej 
przepędzić muszą.

W  czasie budowy tutejszego gim nazyum  
pojawiły się korespodencye w dziennikach, 
podnoszące zasługi i życzliw ość dla ośw iaty  
tutejszego burmistrza niechaj w ięc p. burmistrz 
w przyszłej kadencyi da dowody tej życzliw o
ści dla szkoły i pom yśli o koniecznie potrzebnych  
budynkach dla tutejszych szkół ludow ych i nie 
umieszcza w przyszłości m ałych dzieci w bu 
dynkach, uzuanych już dawniej za bardzo nie- 
odpow icdne naw et dla doroślejszej m łodzieży  
szkolnej. _ _ _ _ _ _ _ _

K R O N I K A .

W dwusetną rocznicę śmierci k ró la  . lan a  I I I .  
oswobodziciela  C hrześc iaństw a  pogrom cy T u rk ó w  
i obrońcy W iedn ia ,  odbędzie się w tu te jszy m  ko
ściele fa rnym  w dniu 17 b. m. o godz. 11 przed  
południem nabożeństw o żaiobń®. Spodziew ać się na- 
Wży, iż k ażd y  z p raw ych  rod akó w  poczuje się w 
tym uroczystym dniu do obow iązku  zad o ku m e n to 
w an ia  swych uczuć re lig i jno -pa tr jo tycznych .

Mianowania i przeniesienia. L e k a rz  p o w ia 
tow y  p. D r .  W ł a d y s ł a w  S i a J  s k  i m ianow any 
s ta rszym  lekarzem  pow iatow ym  (w YTII randz.)  
P r a k t y k a n t  sądow y p. JT a--n P o r e m b a l s k i  mi a *  
now any a u sk u l tan tem  c. k. Sądu  obwod. w S a m 
borze, A u s k u l t ą n t  Sądu obwod. p. Z y g m u n t  
S w a t  o n  p rzen iesiony  do Sądu obwod. we Lwowie 
zaś  a n s k u l ta n t  tu t .  Sądu p. B r o n i s ł a w  L i s z k a  
p rzeniesiony zo s ta ł  do S ą d u  pow iatow ego w S try ju . 
L e k a rz  pow iatow y D r .  .jjfa 1 i c k i ze S ta reg o m ias ta  
p rzen iesiony  do G ró d k a  koło Lw ow a. A n s k u l t a n t  
sądowy A w a  L e s s i n g  z B olechow a p rzen ies iony  
do o. k. Sądu  obwod. w Samborze. K om isarz  pow. 
p. . T u l j u s z  K a d y i  p rzen ies iony  do c. k. N a 
m ies tn ic tw a,  do Lw ow a, po ujin zaś. ybejm ie  u rzę 
dow anie  przen ies iony  tu  kom isarz  powiat,  p. Dr. 
K a z i m i e r z  L e n c z e w s k i .  K oncep is ta  07 k. 
N am ies tn ic tw a  p. R  o 111 a.n Ż u r o w s k i  przen iesiony  
do c. k. S ta ro s tw a  w Zbarażu ,  spaś koncep is ta  Nam. 
p. B o l e s ł a w  N i e ś w i a t  o w s k i  przen iesiony  ze 
Z b a ra ż a  do Sam bora . N au czy c ie lka  szkoły  ludowej 
w Czukwi, p a n n a  J ó z e f a  O r z e c h o w s k a  z am ia 
no w an a  s ta r s z ą  n auczy c ie lk ą  w szkole żeńskiej w 
Mościskach.

Od ŚW. Medarda t. j .  od 8 . b. 111. zgodnie 
z p rzepow iedniam i naszych  uczonych i mniej uczo
nych meteorologów — dzień w dzień p a d a ją  ulewnie 
deszcze, w a rc zą  pioruny, ob ry w ają  się chmury a 
miejscami w ysy pu je  się ta k że  grad ,  k tó ry  p ad a ją c  
razem  z deszczem (z w yją tk iem  okolicy N adyb  
i F e ls z ty n a )  n igdzie  znaczniejszej szkody  w ziemio
płodach d o tąd  nie w yrządził .  Znaczne n a to m ias t  
szkody  roln ikom naszego pow ia tu  w y rządz i ły  wody 
w ezbranych, górsk ich  po toków  i t a k  n. p. w U h er
cach, O lszaniku, Błażowie, JUanastercu i Ożerchawie 
p o z am u ia ła  w oda łąki,  a lbo też  n a w e t  j a k  w B ła 
żowie —  u n ios ła  ze sobą doszczętn ie  w szystko  siano 
w kopice złożone. Około N ad yb  uszkodzony  zosta ł  
w dniu 13. b. m. silnie to r  kolejowy, w sku tek  czego 
konnin ikacya  z Chynowem aż do dnia  d z i s i e j s z e j  
b y ła  p rze rw aną .  Od dn ia  dzisiejszego aż do uko ń 
czen ia  nap ra w y  to ru  kolejowego (co za  k i lka  dni 
nas tąp i)  k o m u n ik a ty  a z Chynowem będzie ty lko  w 
porach  dziennych p rzyuT óconą  — p rze s t rze ń  u sz k o 
dzoną m uszą  je d n a k ż e  podróżni pieszo p rzebyw ać.  
J e ź l i  p rognozy  M edardow e sp raw dzić  się zechcą  
—  zbiór s iana  i ży ta ,  k tó re  obecnie kw itn ie ,  w y
padn ie  bardzo  n iepomyślnie  i dolji ro ln ików  naszych  
je szcze  bardziej się pogorszy.

O d e z w ą  z dn ia  0 czerw ca  b. r .  za rządz i ło  
tu t .  c. k. S ta ro s tw o  przen iesien ie  ta rg o w icy  z ry n k u  
n a  inne  miejsce, k tó re  najdalej do 1 -go s ie rpn ia  m a 
być p rzez  M a g is t r a t  tu t .  wyznaczone. Do w y d a 
nia pow yższego zarządzen ify .sk łon iły  c. k S ta ro s tw o  
n as tępu jące  powody 1) W zg lą d  n a  bezp ieczeństw o 
życ ia  i mienia ludzkiego, k tó re  p rzy  ew en tu a lny m  
w ybuchu  p o ża ru  w dniu ta rgow ym  w ry n k u  by łoby  
w wysokim s topniu  zag rożone  2) W zg lą d  n a  ko- 
m unikąeyę, k tó r a  w tych  dniach przez przepe łn ien ie  
ry n k u  ludźmi, końmi i wozami j e s t  t a m o w an ą  i 31 
wzęlędy s a n i ta rn e  i hygieniczne, k tó re  z a  p rz en ie 
sieniem ta rg o w icy  z l y n k u  osobliwie w porze z i
mowej silnie p rzem aw iają .  Z n aczna  część obyw ate li  
miejskich  p rzew ażn ie  żydów, p o s iada jących  sk lepy  
w ry nk u ,  n iezadow olona  bardzo  z z a rz ą d z e n ia  tego, 
g łów nie  d la  tego, iż d o pa tru je  się w niein u pad ku  
hand lu  i swej m a te ry a ln e j  ru iny ,  w n ios ła  przeciw 
za rządzen iu  tem u re k u r s  do ™ k. N am ies tn ic tw a ,  
k tó re  sp raw ę  tę bliżej ro z p a t ry w a ć  będzie.

Prawybory do u k o n s ty tu o w an ia  się nowej 
R a d y  pow iatow ej ukończone być  m ają  po gm inach  
do 15 b. m., poczem n a s tą p ią  w tu t .  c. k. S ta ro s tw ie  
w ybory  w c iągu b. 111 odbyć się mające.

Zmarli. Cecylia hawrecka wdowa po gr. kat. probo
szczu z W ojutycz, zm arła w dniu 7 czerwca w Sambo
rze w 67 roku życia. Józef H ild de Ilildehrand, obywatel 
b. asesor i b. radny m iasta Sambora, zm arł wskutek udaru 
mózgowego w Przem yślu dnia 9 czerwca w 62 roku życia 
Ś. p. Józef Hild był czynnym członkiem Towarzystwa 
uczestników powstania z r. 1863 a jako obywatel m iasta 
pomimo u tia ty  wzroku, brał zawsze żywy udział w spra
wach z ekonomicznych rozwojem m iasta naszego w sty
czności będących R. i. p. — Władysława z Kossowskich 
Gą,siecka żona c. k. kapitana 77. pp. zm arła w Samborze 
dnia 13. czerwca w 29 roku życia.

3-ci batalion 77 p. p. k tó ry  w dniu 26 l ipca 
br. rów nocześn ie  k bationem  4-tym w yruszy  s tąd  
n a  ćw iczenia  pu łk ow e  do Przem yśla ,  po ukończonych 
m an ew rach  je s ien ny ch  nie  powróci ju ż  więcej do 
Sam bora. Z bata l ionem  tym opuszcza ją  tedy  Sam bor 
n a s tępu jący  pp. oficerowie: k o m end an t  ba t .  p o d p u ł 
kow nik  A lfred  Scheinpflug z ad ju tan tem  swvm 
A lek san d rem  N eumannem, dalej kap itanow ie :  Nossek, 
M ark, G ąsiecki i Lbschner,  n a s tęp n ie  porucznicy: 
Nossek, Marno, B a rw ire k  i Schipek a  wreszcie 
podporucznicy  K a tze r ,  F a r a  i Czudan.

Do uczestnictwa we W iecu  ka to l ick im  m a 
jącym  się odbyć w dniach 7 i 8  l ipca  b. r. we 
Lwowie, zgłosiło  się n a  I I I .  Z jeździe  pow ia tow ym  
Tow. Kółek ro ln iczych w d. 8- bm. wielu w łościan  
a za razem  członków K ółek  sąsiednich gmin. k tó rzy
0 w łasnym  koszcie  w tym celu do L w ow a udać  
się zamierzają .  W s k u te k  tego o św iadczen ia  n da ł  
się Z a rząd  pow do kom ite tu  wiecowego z z a p y ta 
niem, pod ja k ie m i w arun kam i t a k  g rom adn y  u d z ia ł  
w łościach wewspom nianym wiecu mógłby być  do-skntkn 
p rzyprow adzonym . K osztem Z a rzą d u  pow iatow ego 
w ysłan i z o s ta n ą  na  W ie c  do L w o w a  dwaj de leg a c i  
K ó łek  ro ln iczych  pow. jsąm borsk iego  a m ianow ic ie :  
A ntoni P ry ty s  i .Tan K isz k a  gospodarze  z P o w o 
dowej.

Samobójstwo, „Józef P u k a c z ,  sagregowiec 13 
kom panii  77 p. p. od eb ra ł  sobie życie  w y s trza łe m  
z k a rą b in u  w dniu 5 b. m. P rz y c ż y n ą  sam obó js tw a  
m ia ła  być  tę sk n o ta 1 z a  s t ronam i rodzinnemi, ja k o te ż  
zniechęcenie  do s łużby  wojskowej.

Ż inieyatywy tu t .  O ddz ia łu  t .  k. T o w a r z y 
s tw a  gospodarsk iego  urządzona., z o s ta ła  w dniu 8  

czerw ca  na  ta rgow icy  bydlęcej w S a m b orze  p rz e 
g ląd ow a  w y s taw a  b y d ła  ro g w e g o  w łościańskiego1 

k tó r a  pomimo s ło ty  w p a d ł a  t a k  pod względein 
ilości przedstawiony-ch okazów, jak o też  pod w zg lę 
dem doboru sz tu k ,  znaczn ie  lepiej, an iże li w ze 
sz łym  roku . K om isya  znaw ców  pod przew odnic tw em  
prezesa  O ddzia łu  Tow. p. L u d w ik a  B alickiego 
p rz y z n a ła  za  lepsze okazy  n ag rod y  pien iężne  a m ia 
nowicie: Ja n o w i  Micliacowi i Józefowi R a tuszow i,  
z a  buhaje, po 20 koron ; w łościanom F ran c iszk o w i 
Myrdzio z Powodowej, l iko w i K u szy k  z R akow ej,  
A lo jzem u B yrce  z Zamiejskiej i A nn ie  B yrce  z Ęo- 
w tórn i z a  k ro w y  cielne po 25 koron, w reszcie  za  
najlepsze  ja łó w k i  n a g ro dy  po 0 koron w łościanom : 
Józefowi R a tu szo w i z N adyb , O nufrem u H reczuko- 
wi z Zamiejskiej, J a n o w i  M acie jew skiem u z R a d ło 
wie, F i  imciszkowi Myrdzio z Powodowej, F edkow i 
B iega  z R ad ło w ie  i Michałowi M ądrem u z Zawi- 
dówki. Ogółem rozdano  2 0 0  koron. P rezyd yu in  Od
działu, k tó re  w czasie w spomnianej w y s taw y  p rz e 
glądowej miało sposobność p rz e k o n a ć  się, iż w łośc ian ie  
nasi  z ac zy n a ją  ju ż  powoli uzfiawać sk u teczność  
zab ie gó w  tźyn io ny ch  p rzez  T o w a rzy s tw o  gosp. około 
podnies ien ia  hodowli icli byd ła ,  ja k o te ż  że z k ażdy m  
rokiem w sp p o b ieg an iem  się o n ag ro d y  objawiała* 
coraz w iększe zainteffeJSwanie się t ą  sp r a w ą  p o |  
winno p o s ta ra ć  »ię w p rzysz łym  rok u  o udzie len ie  
ze s tron y  K om ite tu  wyższej aniże li obecnie su b w en 
cja  n a  ro zdan ie  nagród  z a  p iękne  okazy  b y d ła  
rogatego .

Lustracyę i szkon tro  rachu nk ów  w tu te jszym  
szp i ta lu  powszćClinym p rze p ro w a d z a ł  w zeszłym 
tygodn iu  u rzędn ik  W y d z ia łu  kra jow ego p. Mie
czysław  W ro n l ty sk i .  R ezultat,  tego s z k o n t ra  do
tychczas  jeczcze  nieś wiadomy.

Na 10-dniowe ćwiczenia pułkowe do Prze
myśla odchodzi s tą d  w dniu 18 b. m- tu te js zy  » c i  
ba ta l ion , 18 p u łk u  obrany  kraj. razem  z ba ta l ionem  
s try jsk im  (4), k tó ry  w dniu 17 na  nocleg do S a m 
bo ra  p rzybędz ie .

Na XII Walne Zgromadzenie Tow. Kółek 
roln., k tó re  odbędzie się w Rzeszowie, w dniach
1 i 2 - l ipcą  br. w yd e leg ow ał Z a rz ą d  pow ia tow y  
Samborski p S ta n i s ła w a  Stefanow skicgo , a  z łona, 
K ółek roln. na Z jazd  ten węybrani z jjltali: J ó z e f  
Ratusz, naczeln ik  gm iny  z N adyb  i Tom asz  M rozek 

j a k o  de lega t K ó łk a  rolniczego Samborskiego. Z a rz ą d  
pow. p o k ry w a  k o sz ta  podróży delPgat.ów z ł o n a  
„Kółek ro ln iczych 11 w y b ran ych .

Obwiesił się w sk u tek  nałogow ego p i ja ń s tw a  
wło&cianin z Czukwi Mikołaj P o r a d a  w dniu 12. b. 
in. na s t rych u  własnej cha ty .  Sam obójca b y ł  w do
wcem i pozostaw ił  je d n ą  tj-lko 5 le tn ią  córkę, k tó rą  
z li tości zajęli się sa.siedzi samobójcy.

Na inspekcyę konsys tu jącego  tu  3 b a ta l io n u  
18 p. obrony kra jow ej p rz y b y ł  w dniu 1 1  b. m. 
do S am bora  dyw izyonie r  obr. kr.  z P rz e m y ś la  Eks. 
f e ld m arsza łek  porucznik  Lasie, u rzędu jąc  2-dni t .  ,j. 
w dn iach  11 i 12 ezenvc|IV.

Egzamin dojrzałości w tut,, g im nazyum  im. 
Arc. E lżb ie ty  rozpocznie  się dnia  1 i ipca  pod 
przew odn ic tw em  rad cy  szkolnego p. Dr. D w orsk iego , 
zaś  w tu t .  c. k. Sem inaryum  naucz. 22 czerw ca 
pod k ierow nic tw em  in s p e k to ra  p. L u d w ik a  Dzie- 
dzickiego,

Zapowiedziana na  14 b. m. Z a ff lw a  ogrodo
w a na  rzecz  budow y gm achu  „ S ok o ła"  zos ta ła  
z powodu ulewnego deszczu n a  n a s tę p n ą  niedzielę  
( jeżeli Meno będzie  pogoda) odłożoną. P rz y  spo so 
bności tej nadm ieniam y, że p ro g ram  tc.j zabaw y 
jes t n iezw ykle  in te resu jący  a dalej że n a  Tombolę 
złożono bardzo  wiele i wiele cennych fantów. P o 
winno to być  a t r a k c y ą  d la  tych ,  k tó rzy  n ie  są  jio- 
dobnych zab aw  am ato ram i.

N A D E S Ł A N E .

Zawiadam ia się Szan. P  T. Publiczność, 
iż rok szkolny szkoły mnzycz. — kończy się  
z dniem 30, czerwca b. r., poczem następują 
ferye wakac. trwajace aż do rozpoczęcia nastę
pnego roku szkolnego tj. do dn. 1. października

Handel towarów mięszanych LEONA BUKIETYŃSKIEGO w S a m b o r z e ,  (rynek 1. 53.) posiada obecni o 
na składzie likiery, roznlisy, koniak i rum ^ 8 ( 8  w zamkniętych naczyniach.
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1896. Przeto uczniow ie chcący korzystać z dal
szej nauki (gry na skrzypcach) u p. profesora 
Lepianki, dla których osobny kurs nauki gry  
skrzyp, podczas w akacyi odbywać się będzie — 
zechcą się zawczasu zgłosić np. K. Lepianki, 
gd yż dotychczasow y porządek i regulam in  
szkolny nie w chodzi w zakres szkoły m u
zycznej. ___________

Pani Julia Kasprowa ośw iadczyła publi
cznie podczas pogrzebu m ego męża śp. Jana  
Ghiatowskiego, że ja nie mam prawa chować

m ego męża w  grobowcu' Staszkiew iczów  i że 
w yż wspom niana pani Julia  Kasprowa m ogłaby  
mi tego zabronić. Ghcąc dać wyraz prawdzie, 
podaję do publicznej wiadom ości, że grobowiec 
w  którym męża m ego pochowano, należy w yłą
cznie do Staszkiew iczów  rodziny i że nikt inny  
zatem i pani Julia  Kasprowa do niego żadnego 
prawa nie m iała i nie ma.

Teofila z Staszkiewiczów Gilatowslca.

ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE.

Wydawnictwo „Ogólnego Katalogu Książek PolsKieh“
— zwraca się niniejszem do wszystkich pp. literatów  i 
publicystów, którzy ogłosili w oddzielnych książkach lub 
broszurach między r. 1878—1895 jakiejkolwiek treści prace 

ażeby zechcieli przesłać łaskawie dokładny spis tytułów, 
z podaniem formatu, ilości stronic, miejsca i roku wyjścia, 
nakładcy, drukarni i ceny, pod adresem „W ydawnictwo 
ogólnego Katalogu Książek Polskich" we Lwowie, hotel 
Europejski, czem niezawodnie przyczynią się do dokła
dności tej bibliografii.

J
półroczne do dw uletnich, Q rasy Y O R K SH IR E, różnego w ieku, ( 

po czystej k rw i S im enthalerze Q do wyboru tak k n u rk i jak lo szk i :
p o l e c a

Zarząd gospodarczy Raj taro wice
4—? poczta w miejscu. 3—?

Leon Stążkiewicz \
majster rzeźbiarz i sztukator

zamieszkały w Samborze przy ul. Przemyskiej poleca 
się względom P. T. PubLczności jako przedsiębiorca 

i wykonawca robót, w zakres 4 _?

K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E
aptekarza C. BRADY Mariacelskie krople żołądkowe,

sporządzone n  aptece pod A n io łem  Stró żem

O .  B R A D Y ’E G O  w K R O M I E  R Y Ż U  (na Morawie)
znakom ity i pow szechnie znany środek leczniczy posiadający tę zaletę, iż wzm acnia 
żołądek i podnosi siłę traw ienia przy w szelkich objawach n iedyspozycyi żołądkowej.

K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E
aptekarza C. BRADY Mariacelskie krople żołądkowe

opakowane są w  czerwonych pudełkach i jako marką ochronną wizerun
kiem M atki Boskiej z M ariacell zaopatrzone. Poniżej marki ochronnej 
znachodzić się powinien umieszczonj^ tu obok podpis £  *

Część’ składowe są w ym ienione.

Cena za jedną flaszkę 40 ot., za 2 razy większą 70 ot.
scliuizuiarke.

W idzę się spowodowanym  zwrócić jeszcze raz uw agę, że moje krople żołądkowe  
bywają częstokroć falsyfikowane. Trzeba tedy przy zakupnie uważać na powyższą  
markę z podpisem C. Brady, a fabrykaty które pow yższą marką ochronną, jakoteż 
podpisem C. B rady nie są zaopatrzone, zwracać jako na w yzysu obliczone.

K ro p le  Żołądkow e są do nabycia w Samborze w aptekach: Józefa Aleksicwicza i Karola 
K ielaw y, w Dobromilu w aptece A. Grotowskiego, w Drohobyczu u Krzyżanowskiego i Tobiaszka, w Niżan- 
kOwicach w aptece W łodzimirskiego i w Staremmieście w aptece Em ila Piotrowskiego. 5—24

: x n 3 c >

K H a n d e l  t o w a r ó w  m i ę s z a n y c h  jj
i  BRONISŁAWA MA NSK1EGO
o  w Samborze,  w rynku, (gdzie dawniej poczta) ; |

0 poleca wszeikfo A R T Y K U Ł Y  leguminowe, jakoteż świece, 0 
£ mydło z fabryki krajowej, rów nież śliwki bośniackie i po- 
^ widła smyrneńskie, a także kawę i herbatę w najlepszym

2 gatunku i t, p., polecając się P. T. Publiczności
z głębokim poważaniem

Q  5—24 B r o n i s ł a w  H a ń s k i ,  r t
♦040404040404040404040404040404

Wyborny środek do kitowania 
stłuczonego szkła,, porcelany, 
drzewa i t. p. poa nazwą

kit Pliiss-Staufera I
jest do nabycia w księgarni 
p. Jul. Haisiga w Samborze 
po c e n i e  20 i po 30 ct.

z a  s ł o v k. 5—20

«£  HERBATĘ z R \€ £ K Ą
w oryginalnych paczkach na różne ceny.

a w s k ą  w najlepszym 

g  I I  I* I  |$f na owady

p o l e c a  h a n d e l  BRONISŁAWA MAŃSKIEGO w Samborze.

gatunku i

i —?

D om m u ro w a n y  E T  K A SZ E L  CHOĆBY N A JU PO R C Z Y W SZ Y
, . I ustępuje przy używaniu

5 po C01, 2 ny e i c ima I K A I S E R’A C U K I E R K Ó W  P E K T 0 R A L N Y C H
3 piwnice; miedzy dwie- I „ .

‘ ^ ■■ Cukierki te skuteczne sa przeciw chrypce, katarom i zaflegmieniu.
ma ulicami, 6 lat jeszcze I ....................................... ...............................................................

WOlliych do sprzedania* |  K atar żołądkowy, ból żołądka i brak apetytu ustępują pewnie za użyciem

Bliższa wiadomość post. rest. /  KAISER A KARMELKÓW MIĘTOWYCH.
S. A  86. Sambor. i_?  *

Pośrednictwo wykluczone,

f] Powyższe środki le
|  można we wszystkich tut.

lecznicze po 
handlach 1

HANDEL TOWARÓW MIĘSZANYCH
Leona Bukietyńskiego

W  S a m l o c i z e  rynek 1. 53.

poszukuje ucznia
do praktyki z odpowiednią kwalifikacyą.

Herman Goldberg
w Sam borze w rynku

w kamienicy Finsterbusha, obok cukierni Horwatha. 
utrzymuje na składzie

maszyny do szycia
różnych system ów a m ianow icie: nożne, 
ręczne fam ilijne i dla pp. rzem ieślników ; 
również wszelkie przybory i części skła
dowe do m aszyn, sprzedaje takowe po 
bardzo przystępnych cenach tak za gotów kę  
jakoteż i na raty m iesięczne.

Mając dwuletnią gwarancyęz pierw
szorzędnych fabryk, jest w stanie ta
kową i P. T. odbiorcom udzielać

Przyjm uje wszelkie reperacye maszyn. 
Polecając się Szan. P. T. Publiczności 

uprasza o łaskaw e zaszczycenie składu 
względam i. 5— 5

Z P P fzp P F & fK
;xxxxxxxx

Od 1-go stycznia 1896 wychodzące we 

Lwowie najtańsze pismo codzienne

Słowo Polskie
kosztuje miesięcznie: 

we Lwowie . . . .  1 złr. —  ct. 
na prowincyi . . . .  1 „ 35 „

Prenumeratę i inseraty przyjmuje

a d m i n i s t r a c j a  „ S ł oma Pol ski eg
L w ó w ,  ul. Karola Ludwika, pasaż 
Hausmana. 3—?

oocxxxxxx xxxxxxxx
i l M M M M M I I I M i l t l i l M f

W  Ś W I E Ż E J  2

wody mineralne ~~
poleca handel 4—?

A. L I E B E R M A N N A
w Samborze rynek 1. 54 obok kościoła 

po najnm iarkow ańszych cenacli.
ń M l I M M M I I I I

W łaściciel i odpow iedzialny redaktor S tan isław  Stefanow sk i. Z drukarni Schwarza i Trojana w Samborze, 1890.


